
Cena 30 groszy O plata pocztow a uiszczona ryczałtem

ROK 2 WARSZAWA — 1929 -  1 WRZEŚNIA 18 NUMER

REDAGUJE KOMITET

Kapitulacja meksykańskiego kleru
Kler katolicki w M eksyku po trzech latach aw anturo­

wania się, urządzania zbrojnych powstań i zamachów na kon­
stytucję i pro testow ania  „wobec całego świata" na swoje „u- 
eiśnienie", skapitulował nareszcie, nie osiągnąwszy niczego.

Do tej kapitulacji został on zmuszony stałem niepow o­
dzeniem długotrwałej, kosztownej i bezcelowej walki zbroj­
nej z rządem, dezercją z jednej strony, a brak iem  chętnych 
do zaciągu i wystąpień antypaństw ow ych z drugiej, a prze- 
dewszystkiem brakiem  „zasiłków strajkowych" z .Watykanu, 
k tó ry  zamiast pieniędzy, słał im tylko „błogosławieństwa", 
modlitwy, p ro tes ty  i zachętę do w ytrwania w walce, czyli 
rzeczy bezwartościowe. Zawiodła również spodziewana pomoc 
pieniężna ze stony sfer kapitalistycznych Ameryki i Europy. 
Jedynie  Hiszpanja zasilała powstańców bronią  i pieniędzmi. 
Król włoski zaś zachował się w całej tej sprawie neutralnie. 
Polska, pomimo kilku wieców, urządzonych przez endecję, 
kongresu  eucharystycznego, zjazdu katolickiego i uchwały  
protestacyjnej warszawskiej młodzieży akademickiej 
z listopada r. ub., nie w ysła ła  na te ren  walki ani jed­
nego hallerczyka, a zamiast tego uruchom iła w  stołecznem 
mieście M eksyku konsula t na  znak, że nie myśli zrywać z 
rządem, zwalczanym przez k ler katolicki, s tosunków dyplo­
matycznych, co dało powód niejakiej Puzyniance do nieza­
dowolenia, a „Gazecie W arszawskiej" do pomówienia obecne­
go rządu o masońskie tendencje.

Podrapali się tedy bogobojni ojcowie w głowy (zwłasz­
cza, że nie było co jeść) i postanowili skapitulować, aby nie 
zdyskredytować całkowicie i swego au tory tetu  i pozornych
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wpływów i rzekomego znaczenia, a przedewszystkiem swego 
boga, k tó ry  ich sprawie najwyraźniej nie błogosławił i tak 
się przez cały czas zachowywał, jakby  go wogóle nie było. 
Pow staw ała  przytem  obawa, że m eksykańscy  katolicy popro- 
stu  odzwyczają się od chodzenia do kościoła, od płacenia za 
posługi i od składania ofiar, jeżeli ten  stan rzeczy będzie 
trw ał dłużej.

Zrzuciwszy tedy pychę z serca, poszły zbuntowane kle 
chy do Kanossy i „zatarg" został zlikwidowany.

A było to tak. W dniu 21 czerwca zjawiło się u prezy­
denta  republiki, Portesa  Gila, dwóch parlam entarzy ze s tro ­
ny kleru: arcybp. Ruiz y  Flores i bp. Diaz, k tórzy mu 
oświadczyli, iż duchowieństwu katolickiemu w M eksyku tylko 
się zdawało, że konstytucja  m eksykańska, gwarantująca 
wszystkim  obywatelom wolność sumienia i przeprowadzająca 
rozdział kościoła od państw a godziła w podstaw y religji ka to ­
lickiej. Po namyśle (trzyletnim!) przekonało się jednak, że 
tak  nie jes t  i że zarządzona przez władzę rejestracja  ducho­
w ieństw a nie była  zamachem na wolność obrządku katolic­
kiego. Parlam entarzyści ci zapewnili jednocześnie prezydenta, 
że k ler  rzym ski jes t  ożywiony szczerym patrjotyzmem  i że 
pragnie  podjąć nanowo służbę bożą po zamkniętych kościo­
łach.

Portes Gil zapewnił ze swej strony pełnomocników kle­
ru. że nie ma nic przeciwko temu, o ile duchowieństwo ka­
tolickie zachowa całkowitą lojalność wobec państwa, jego 
ustaw  i rozporządzeń. Przypomniał zarazem, iż zgodnie z p ra­
wem  konstytucyjnem , nauka  religji jest  w szkołach publicz­
nych wzbroniona i że duchowieństwu wolno jes t  jej udzielać 
jedynie w kościele i to jeno tym osobom, k tóre  się w tym 
celu zgłoszą do kościoła same.

Ponieważ obaj biskupi przyrzekli w imieniu k leru za­
stosow ać się do tych  warunków, sporządzono odpowiedni u- 
kład, k tó ry  obie strony  podpisały. Poczem rząd m eksykański 
polecił otworzyć zamknięte kościoły i uwolnić wszystkich 
księży, k tórzy zostali uwięzieni za wrogie względem państw a 
postępki i knowania.

Na prośbę kapitu lantów otwarcie kościołów zostało za ­
rządzone na dzień 29 czerwca, czyli na Piotra i Pawła. W ty ­
dzień potem  kler rzym ski urządził uroczystą  manifestację na 
cześć prezydenta  republiki, lecz bez przemówień. Pisząc o tem 
„radosnem" „zażegnaniu zatargu religijnego w M eksyku '1, 
koresponden t „Dnia Polskiego" (Nr. 192) nadmienił odsiebie, 
że dnia tego „cudowna m atka bóska  gwadelupska, po trzech 
praw ie latach bolesnego milczenia i trwogi (!), rozjaśniła swe 
boskie  oblicze11

Żeby tak  był zdrów, jak  on to widział.

W. K ulikow ski
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F e t y s z e
Nawet w W arszawie 20-go stulecia przy kościołach 

stoją k r  arnik i, a w nich sprzedawane są medaliki, koronki, 
krzyżyki, różańce, broszurki nabożne, modlitewniki i t. p. 
Naturalnie handlowi temu ani chcę, ani mogę przeciwdziałać. 
Podniesienie się poziomu oświaty samo k res  mu położy.

Ale n i e z a l e ż n i e  m y ś l ą c y  człowiek winien wie­
dzieć, że n a u k a  już dawno wypowiedziała się co do tych 
dewocyjnych towarów i wyznaczyła im miejsce ściśle ok re ­
ślone oraz ujawniła rolę, jaką  istotnie w życiu społeczeństw 
na p e w n y m  s t o p n i u  r o z w o j u ,  odgrywają. Oto jesz­
cze w  1871 r. w Lipsku u W ilfferodfa  wyszła zasadnicza 
książka Fitz’a Schultze Dr. phil. „Der Fetischism us“, „Ein 
Beitrag zur Anthropologie und Relig ionsgeschichte“. Grun­
towna ta  praca dziś jeszcze, zwłaszcza w Polsce, w arta  jest 
przestudjowania, a nadewszystko rozważenia. Szreiber ze 
Lwowa, oparł się na niej, pisząc w yborną  swą książkę pol­
ską: „Twórcy Bogów".*) Książkę tę również polecam uw a­
dze w o l n y c h  m y ś l i c i e l i  n a s z y c h .

Taki „fetysz11 w mniemaniu prostaczków, tak  drogich 
duchowieństwu, to tarcza, to uniwersalne panaceum  (środek 
na wszelkie dolegliwości) przeciw wszystkiemu z ł e m u ,  
k tóre  może człowieka spotkać. Że tak  jest istotnie, niech po­
uczy teks t  książeczki: „Koronka Przenajświętszego Żywota 
Pana  Jezusa Chrystusa Zbawiciela naszego", W arszawa 1897 
druk  Niemiry synów.

Na str. 38. „Skutki i moc święta właściwa świętemu 
krzyżowi wyrażonem u na m edaliku S. Pa tryarehy  Benedykta":

1) Rozpędza czartów.
2) Zachowuje i jest  lekarstw em  przeciwko śmiertelnej 

truciznie.
3) Je s t  pomocnym przeciwko m orowemu powietrzu.
4) Je s t  skutecznym przeciwko piorunom.
5) Daje ra tunek  przeciwko burzom.
6) Daje ra tunek  w słabościach niewieścich.
7) Je s t  lekars tw em  przeciwko wielkiej chorobie i in­

nym  słabościom.
8) Je s t  silną bronią  przeciwko pokusom, a osobliwie 

do zachowania czystości.
9) Uwalnia zwierzęta od chorób.

10) Nakoniec zniweczywszy zasadzki szatana, rozwesela 
utrapionych, kuszonych, daje moc i ra tunek  w życiu 
i w godzinę śmierci.

Sposób skuteczny używania tego świętego medalika:

*) N akład K sięgarni Polskiej B. Połonieckiego we Lwowie. 1904. 
Podobno jest ona jeszcze w handlu księgarskim .

Przyp. Red.
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Niech się nosi (!) na szyi albo jakim innym sposobem n a  
sobie. Można go umieścić na drzwiach domów, lub poko­
jów. Można przykładać do członka bolesnego w czasie cho­
roby. Można pocałować dla otrzymania odpustu. W e w szy­
stkich potrzebach do skutecznego użycia tego medalika 
odmawia się 5 Chwała Ojcu i t. d. do męki Chrystusa Pana,
3 Zdrowaś Marja do Najświętszej Panny Marji i 1 Ojcze nasz 
do Świętego Benedykta. D o b r ą  jest rzeczą te modlitwy co­
dziennie odmawiać, ażeby o b f i t s z e  otrzymać skutki tego 
nabożeństwa.

Approbatur: Leopoldus Ł y s zk o w sk i  
Secretarius: J . Podbielski. JVfg 5007.

Komentarz naukowy jest taki:
Przedewszystkiem  ilość modlitw: 5 -j- 3 1, co razem

daje 9, a wiadomo, że — 9 składa się z 3 X 3  lub z 3 —)— 3 —j— 3, 
dziewięć przeto składa się z 3 — z cyfry, k tó ra  wedle Carusa 
S terna (Trojaburgen — Nord Europas) oraz innych bada­
czy w tym kierunku, by ła  czczona na całej pogańskiej pó ł­
nocy w epokach przedhistorycznych, co znowu rzuca świa­
tło na pogański, bardzo odległy podkład tej wierzeniowej 
(niby chrześcijańskiej) formułki dewocyjnej.

Następnie w 2 tomowym dziele Dr. S. Seligman’a 
z Hamburga: „Der Bose Blick und Verwandtes. Ein Beitrag  
zur Geschichte des Aberglaubens aller Zeiten und V ólker“, „ 
Berlin 1910, na 339 str. 1-go tomu czytamy o tym medaliku 
Ś. Benedykta: „Medal Św. Benedykta jest  nietylko o b r o n ą ,  
ale i skutecznym l e k a r s t w e m  przeciwko c z a r o m 11.

Położony w oczarowane mleko, masło, przywraca je do 
stanu normalnego (nieszkodliwego). Napis na boku medalu 
brzmi: „Vade Retro Śatana, Nunąuam Suade Mihi Vana, 
Sunt Mała, Qua Libas, Ipse Venena Bibas11 *). — Litery zaś 
w krzyżu umieszczone znaczą: „Crux Sacra Sit Mihi Lux 
Non Draco Sit Mihi Dux“ **).

Widzimy, iż jest  to ś r e d n i o w i e c z e ,  k tó re  do na­
szych czasów, śród m a l u c z k i c h  a z a b o b o n n y c h  trwa!

Podobne medale z temiż właściwościami cudownemi są 
czczone w Apeninach (Włochy) S-o Venantius’a — w San 
Severino — S-o Pacificus’a. W Egipcie u chrześcijan prze­
ciw chorobie oczu skutecznie oddziaływa wizerunek Ś-go 
Jerzego, pokonywającego smoka.

*) W wolnym  „częstochowskim " przekładzie będzie to brzmiało 
mniejwięcej tak:

„Precz, szatanie, ode m nie !
Nie kuś mnie nigdy daremnie!
Ten zły, k to  wolny żyje:
Samą truciznę pije“.

**) Krzyżu św ięty, bądź mem światłem! Niech smok (szatan) m ym  
nie będzie wodzem (przew odnikiem )!

Przyp. Red.
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Z powyższego wnioskujemy, jak trw ałe  korzenie śród 
prostaczków, ubogich duchem (tak zawsze miłych kościoło­
wi) zapuścił a n i m i z m ,  a z nim w iara  w fetysze (przed­
mioty, przynoszące szczęście człowiekowi), w i a r a  p o w s t a ­
ł a  i g i n ą c a  w m r o k a c h  p a l e o l i t u  (w e p o c e  k a ­
m i e n i a  ł u p a n e g o ) ,  a licząca już okrągłe 10.000 do 25.000 
lat (Wedle str. 122 dzieła Dr. O. H auser’a (szwajcarski uczony) 
„Der Mensch vor 100.000 J a h re n “ — Brockhaus 1917)

Zapamiętajcie w o l n i  m y ś l i c i e l e ,  że w Eczmiadzynie 
robiono około 1910 poszukiwania archeologiczne pod ka ted rą  
ormiańską; znaleziono tam warstwami aż 9 k u l t ó w ;  naj­
głębiej by ła  świątynia z okresu  c z c i c i e l i  o g n i a .

Podobne n a w a r s t w i e n i a  w sprawach w i e r z e ń  
i religji są dla ludzi nauki pospolite — tylko ci, k tórzy pod­
pisują: approbatur, zdają się o tem nic a nic nie wiedzieć.

M arjan W aw rzen iecki

G łód cudów a śmierć Joanny  d ’Arc
Ja k  wiadomo, znana bohaterka  narodow a francuska, Jo ­

anna d?Arc, córka wieśniaka z Dom-Remy, nazwana Dziewi­
cą Orleańską (za oswobodzenie Orieanu od anglików) zosta­
ła na mocy w yroku  inkwizycyjnego spalona na stosie w 
Rouen w r. 1431 jako „wiedźma i kacerka".

A za co? Ano za to, że pod wpływem  religijnej ekstazy 
(uniesienia, przejęcia się do żywego osobliwościami „taje­
mnic religijnych-'), do której doszła drogą katolickiej dewocji 
zdawało jej się, że słyszała głosy „świętych pańskich:" Mi­
chała, Katarzyny i Małgorzaty. Głosy te nie doradzały jej 
zresztą nic zdrożnego ze stanowiska „matki-kościoła", bo je­
no pobożność, skromność i cnotliwe życie.

Natomiast niezbitym dowodem jej „czarownictwa“ było 
włożenie na się żołnierskiego stroju dla wygodniejszego 
dosiadania konia, gdy przejęta nieszczęściami swej ojczy­
zny, najechanej przez anglików, postanowiła pod wpływem 
tychże „głosów" uwolnić Francję od wrażego najazdu i uko­
ronować następcę tronu! Miała wówczas lat piętnaście. Na 
człapaku ojcowskim dotarła  do jednego z kom endantów fran­
cuskich, gdzie otrzymała żołnierskie ubranie  i broń i została 
odesłana do króla, wówczas jeszcze nieukoronowanego Karo­
la VII, do Chinon. Uzyskawszy od niego dowództwo nad 
armją francuską, uderzyła na Orlean, zajęty przez anglików 
i zdobyła go. Porw any jej zapałem żołnierz francuski szedł 
teraz od zwycięstwa do zwycięstwa. I Joanna istotnie do­
pięła swego. W ypędziła anglików z południowej i ś rodko­
wej Francji i króla ukoronow ała  w Reims, (w r. 1429), mie­
ście koronacyjnem  przedrewolucyjnej Francji.

Te niespodziewane sukcesy (powodzenia) oręża francu­
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skiego przyprawiły  o wściekłość zawiedziony w politycznych 
rachubach  zdradziecki k ler  francuski, k tó ry  sprzyjał najaz­
dowi (zjawisko w Polsce przedrozbiorowej doskonale znane, 
zob. W. P. N° 5. z r. ub.). Postanowił tedy zemścić się na 
Dziewicy w sposób tylko sobie właściwy.

Początkowo nie można jej było dosięgnąć, ale gdy pod­
czas jednej z potyczek dostała się do niewoli angielskiej, 
wszystko już poszło jak  z płatka. Anglicy byli jeszcze wów­
czas katolikami. Zainscenizowano ohydny proces inkwizy- 
cyjny, trw ający cztery miesiące, w czasie k tórego  „dokony­
wano cudów* znęcania się w najwyszukańszy sposób nad 
n iewinną dziewczyną (miała lat 18, gdy się dostała  w „ m i ł o -  
s i e r  n e “ łapy  rzymskiego kleru), spisano długi ak t  oskarżenia, 
zawierający 270 rozdziałów (mieli czas, te próżniaki!) i osą­
dzono ją na śmierć „bez przelewu k rw i“ (bo krwi przelewem 
kościół katolicki zawsze bardzo się brzydzi) i jak zwykle 
wezwano obłudnie władzę świecką, aby ze skazaną obeszła 
się w sposób „łagodny" (zwykła inkwizycyjna formuła).

Dzięki przeprowadzonej s taran iem  rodziny rewizji „nie­
omylnego" procesu katolickiego, Joanna  została w 25 lat po 
spaleniu ogłoszona uroczyście za niewinną.

Dopóki k ler katolicki we Francji był u władzy, nie m y­
ślał wcale o zajmowaniu się Dziewicą. Dopiero przed dwu­
dziestu laty, po oddzieleniu go od państwa, wszczął s taran ia  
w Rzymie o beatyfikację (uznanie za błogosławioną) spalo­
nej przed pięciu wiekami „wiedźmy", chcąc przez to w yka­
zać w oczach pobożnej opinji francuskiej swoją troskliwość
0 „świętości narodowe" i przez ten  patrjotyczny uczynek 
wpłynąć pośrednio na ewent. zmianę uchwały  parlam entu  
z 11 grudnia  1906 r. o rozdziale kościoła od państw a i o 
konfiskacie dóbr kościelnych.

Beatyfikacja została oczywiście przez Rzym zatwierdzo­
na i od 6 lutego 1909 kacerka  z Rouen została „błogosła­
wioną". Dokonawszy tego wstępnego posunięcia w k ierun ­
ku  kanonizacji (wpisania do kanonu „świętych") tenże kler 
przystąpił  do „uświęcenia" „błogosławionej" i oto od dzie­
więciu lat Joanna  d ’Arc jest oficjalną „świętą" katolicką
1 niemniej oficjalną pa tronką  Francji, zupełnie tak  samo, jak 
jeden z organów krwioobiegu Jezusa jest pa tronem  Polski 
(o czem co roku —- w czerwcu — jezuici ogłaszają Polsce 
i światu z rynku  Starego Miasta w Warszawie).

Zdawałoby się, że z punk tu  widzenia kościoła w szystko 
z Joanną  było w porządku. Polityka kleru  zrobiła swoje, ale 
w „kołach w iernych" trw ał dotąd niezaspokojony „głód cu­
dów". Jakżeż to? święta i bez cudów? To „nie uchodzi", 
jak  mówi kapelan w „Damach i huzarach" (znana komedja 
Al. Fredry). Zwłaszcza, że niejedno praw owierne sumienie 
katolickie nie mogło się pogodzić z tym  nader  przykrym  
faktem, że ten  sam „nieomylny" kościół katolicki zajął tak ie  
różnorakie  stanowisko w jednej i tej samej sprawie i że pa­
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t ronka  Francji mogła być kiedykolwiek uważana za czaro­
wnicę lub heretyczkę.

Zakrzątnięto się tedy z tym  samym zapałem, z jakim 
Joanna atakow ała  m ury Orleanu i puszczono w obieg praso­
wy wersję  skomponowaną „dla pokrzepienia serc", że św. 
Joanna-Dziewica, zaraz po uwięzieniu została cudownie 
uprowadzona przez anioła z lochów inkwizycji, a jej miejsce 
zajęła pewna pobożna mniszka, „natchnięta" odpowiednio 
przez ducha świętego, i że to właśnie owa mniszka spło­
nęła  „per procura" (w zastępstwie) na stosie w Rouen i ona 
została najpierw okrzyknięta  za w inną kacerstw a i czaro- 
wnictwa, a w 25 lat potem oczyszczona z tego piętna hańby 
dzięki „cudownej" interwencji samej świętej Dziewicy.

Taki podnoszący ducha u ryw ek  z żywota najnowszej 
świętej francuskiej nadesła ł  nam jeden z przyjaciół z Lille 
(w oryginale francuskim).

Tu dla ścisłości nadmieniamy, że na ten  tem at istniały 
już dawniej podobne wersje, lecz nie tak  „cudowne", jak  ta 
najnowsza. Np. jedna z nich głosiła, że Joanna  została 
uwolniona z więzienia przez oddanego jej dozorcę więzien­
nego, poczem ukryw ała  się w Metzu, gdzie wyszła za mąż 
i miała dwóch synów. Umrzeć miała na tu ra lną  śmiercią w 
r. 1443, czyli w 12 lat po domniemanej śmierci na stosie.

Trzeba przyznać, że ta  wersja  raczej trywializuje (obni­
ża, czyni pospolitą  i płaską) śmierć i męczeństwo Joanny, 
aniżeli ją podnosi. Ale „ubodzy duchem", dla k tó rych  to 
wszystko się przyrządza i tak  się na tem  nie poznają.

W. S ą czyń sk i

Lamaicki św. Klawer 
i rozbrojenie powszechne.

Ja k  wiemy, w Indjach i w Tybecie (i n ietylko w Indjach 
i w Tybecie) „działa" całe mnóstwo m isjonarzy chrześcijań­
skich, trudniących się nawracaniem  pogan azjatyckich na po­
gaństwo europejskie. Je s t  to więc przelewanie z pustego w 
próżne i zastępowanie azjatyckiego oryginału n ieudolną 
europejską kopją. Misje te, zwłaszcza katolickie, mają swoje 
„święte totemy", czyli „patronów", jak  W incenty a Paulo, 
P iotr Klawer i tp .  Ten ostatni zwłaszcza, jako „patron misyj 
afrykańskich" (w śród murzynów), jest obecnie bardzo modny. 
Głód egzotyki odczuwają obecnie nawet katolickie dewotki 
i zaczytują się -  niczem Ossendowskim lub Lepeckim—misyj­
nym  „Murzynkiem", wydaw anym  przez sodalicję św. Piotra  
Klawera (może Klawego?).

Chcąc się wywdzięczyć pięknem za nadobne, buddyści
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i lainaiści *) postanowili na zjeździe w Nepalu wysłać do 
Europy swoich misjonarzy i za ich patrona  obrali pewnego 
lamę (duchownego buddyjskiego), który w r ; 1892 zagłodził 
się na śmierć, nie chcąc wpaść w ręce anglików ( tak  ich 
kochają). Lama ów w nowem wcieleniu ma się nazywać 
Ghuma Dhrti Zo.

Ja k  wiadomo, buddyzm jest religją „łagodną"; nie uzna­
je ani wojen, ani k a ry  śmierci. Z tego względu uważamy, iż 
w ysłanie misjonarzy buddyjskich do Europy jest bardzo na 
czasie z uwagi na odbywające się od dłuszego czasu konfe­
rencje rozbrojeniowe, k tóre  w „miłującej się rodzinie chrze­
ścijańskich narodów" jakoś do niczego nie mogą doprowadzić.

I nic dziwnego. S tara Europa, w ychow ana w duchu re ­
ligijnym, tak  przesiąkła  militaryzmem, tak  się zżyła z nałoga­
mi i tradycjami rozbójniczemi, tak  ukochała  ideał „wojny 
wszystkich przeciw wszystkim" dzięki głoszonym i wyzna­
wanym  od dwudziestu wieków zasadom miłości, b ra te rs tw a  
(w bogu), pokory, współczucia i przebaczenia, że ani na 
chwilę nie myśli się rozbroić. Mówi: „nie zabijaj!" „nie k rad­
nij!",—a łypie tylko zpodełba, komuby zatopić bagnet w trze­
wiach i nagrabić, ile wlezie. Mówi o pokoju i rozbrojeniu, na­
w et o stanach zjednoczonych Europy, a myśli z lubością o 
wojnie i o niewysłowionych rozkoszach wzajemnego m ordo­
wania się.

Na tem właśnie polega cała obłuda t. zw. cywilizacji 
chrześcijańskiej w nacjonalistyczno - kapitalistyczno - imperja- 
stycznem rozumieniu. Pozwala ona co innego mówić, a co 
innego myśleć i robić. Tak zwana dyplomacja, k tó ra  w Pol­
sce tylu snobom, głupcom i próżniakom przewróciła w gło­
wie, jes t  tylko uk ładną  m etodą postępowania m iędzynarodo­
wych rozbójników.

Z tego względu misje buddyjskie powinny rozpocząć 
swoją akcję w Europie od Ligi Narodów, wziąć za punkt 
wyjścia swojej działalności pakt Kellogga i p ro tokuł Litwi­
nowa. Może za nowe 1929 lat coś tam  wkońcu będzie z tego 
dzisiejszego rozbrojenia, choć p rosta  szczera uczciwość mię­
dzynarodowa zrobiłaby to znacznie lepiej i znacznie prędzej.
   W. S.

*) T ybetyńsk i lamaizm do buddyzm u ma się tak , jak  katolicyzm  
do chrześcijaństw a: jak  buddyzm w lamaizmie, ta k  zwyrodniało p ierw ot­
ne chrześcijaństw o w katolicyzmie. Dziś kościoły reform owane (trochę 
po niewczasie) zaczęły pracować „dla pokoju". O czem znowu katolicyzm  
ani słuchać nie chce: dobrze mu tak , jak  jest. W ojna to klęska, to n ę­
dza, to obniżenie ku ltu ry , to  nieszczęście, a ksiądz i ciem nota mogą żyć 
i rozwijać się ty lko  w atm osferze nędzy i nieszczęścia.

W Y S T Ę P U J C I E  Z K O Ś C I O Ł Ó W  

i G M I N  W Y Z N A N I O W Y C H !



Nie tędy droga
Ministerstwo oświaty (odróżniamy je od Ministerstwa 

wyznań, gdyż ten  dziwoląg urzędowy, zwany „Ministerstwem 
wyznań religijnych i oświecenia publicznego11, to-contraditio 
in adjecto *) wydało okólnik, w którym  wypowiedziało za­
iste słuszną i p ięknę zasadą: „Szkoła powinna prowadzić
żywą akcję wychowawczą oraz osiągać dostateczne wyniki 
wychowawcze; w szczególności szkoła musi wychowywać 
młodzeż w d u c h u  w y r a ź n i e  p a ń s t w o w y m  i w y r a ­
b i a ć  w ś r ó d  m ł o d z i e ż y  p o s z a n o w a n i e  d l a  w ł a ­
d z y  państwowej i jej zarządzeń" (podkr. nasze).

My, wolnomyśliciele polscy, byliśmy zawsze tego same­
go zdania. Brzmi to poprostu, jako jeden z naszych postula­
tów w dziedzinie oświaty publicznej. Tylko... Tylko jak  to za­
rządzenie m inisterjalne będą szkoły mogły wykonać wobec skle- 
rykalizowania naszego szkolnictwa i skrępow ania  pracy oświa­
towej klauzulami konkordatowem i? Bo dopóki ksiądz katolicki 
będzie samowolnie buszował po szkolnych murach i wpajał 
młodzieży polskiej „zasady katolickie", niełiczące się, jak 
wiadomo z praw em  państwowem, ani z wymaganiami wycho- 
wawczemi, ani z in teresem  publicznym, lecz będzie ją w yna­
radawiał i u rabiał na powolne swojej polityce m iędzynarodo­
wej, b ierne i niewolnicze typy, dopóty te piękne i słuszne 
zasady będą grochem dobrych chęci, rzucanym o ścianę b łę ­
dnego koła  bez wyjścia, a raczej z wyjściem: w postaci roz­
działu kościoła od państwa. Tylko, kto ma odwagę o tem 
pomyśleć?

Prócz Hiszpanji i Polski żadne z państw, pragnących 
tych samych rezultatów wychowawczych, co i nasze Mini- 
sterjum  oświaty, nie wpuszcza katechetów  katolickich do 
murów szkolnych.

Kościół katolicki rządzi się w Polsce swojem własnem 
prawem kanonicznem (art. 1 konkordatu), stojącem zawsze 
w poprzek wym aganiom praw a państwowego. Sądy biskupie 
i arcybiskupie drwią sobie z uchwał sądów polskich. Zosta­
ło to już nieraz publicznie stwierdzone. Jakżeż tedy dziecko 
polskie, wychowane przez ka techetę  katolicktego, ma szano­
wać potem własne prawo państwowe? Możeż ono mieć „po­
szanowanie dla zarządzeń władz polskich", skoro widzi, jak 
w praktyce  to prawo i te zarządzenia są niczem wobec p ra ­
wa kościelnego? Że można je lekceważyć i z niemi się nie 
liczyć?...

Wiedzą o tem  już oddawna wszystkie państw a W scho­
du i Zachodu, ale my o tem  wiedzieć nie chcemy. W iedzą 
o tem, nietylko Francja, Anglja, Niemcy, Czechosłowacja, obie
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*) Sprzeczność w przym iotn iku . Np. sucha woda, zimny ogień. 
W danym  wypadku: ciem na ośw iata, gtupia wiedza itp.
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Am eryki z Meksykiem, nie mówiąc o krajach czysto prote­
stanckich, jak  Holandja, Danja, Szwecja, Norwegja, Finlandja 
Prusy  itp., ale wie o tem  naw et Mussolini, owo bożyszcze 
naszego rodzimego bogo - ojczyźnianego wstecznictwa.

Ażeby szkołę uczynić więcej „życiową" i nieprzeciąża- 
jącą umysłowości dziecka, wyrzucono z program ów szkol­
nych grekę, skrócono kurs  łaciny, ograniczono liczbę języ­
ków nowożytnych do jednego, ale katechecie  pozwalają bez 
p ro tes tu  zabierać po dwie lub trzy godziny tygodniowo na 
naukę t. zw. religji, bo, paniedobrodzieju, konkordat... W ten 
sposób każda ze szkół polskich m arnuje po 80 do 120 go­
dzin w ykładowych rocznie na całkiem „nieżyciowe" g łup­
stw a i na  „wychowywanie młodzieży w duchu wyraźnie n ie­
państwowym ".

Tak, szanowni! dopóki nie powiecie stanowczo katolic­
kiem u katechecie: „fora ze dwora i ze szkoły", dopóty wa- 
szemi pięknemi „dobremi chęciami" co do „dobrych wyników 
wychowawczych" będzie W atykan  brukow ał piekło naszej 
duchowej niewoli i naszego kulturalnego i moralnego zaco­
fania.

Dlatego: „Precz z konkordatem!", jeżeli nie chcecie, aby 
i ten  okólnik pozostał na  papierze.

W. H.

KRONIKA
XXI W szechśw iatow y K ongres W olnej Myśli.
Jak to  w zm iankowaliśm y w nrze. 7 W olnomyśliciela Polskiego — 

w dniach 7-10 w rześnia r. b. odbędzie się w Luksem burgu XXI W szech­
światowy Kongres W olnej Myśli, na k tóry  został zaproszony i Polski 
Związek Myśli W olnej.

Jako  delegaci Związku wyjeżdżają do Luksem burga: dwaj członko­
wie Zarządu Głównego, ob. ob. J. Sołtys i J. Landau, oraz członek Za­
rządu Koła W arszawskiego ob, D. Jab łońsk i.

Sprawozdanie z Kongresu zamieścimy w jednym z najbliższych 
num erów „W olnom yśliciela Polskiego".

Znowu m okra uroczystość
W  dniu  7 l ip ca  r. b. o d b y ło  się w  W a r s z a w i e  w  o b e c n o ś c i  n a jw y ż ­

szych  d y g n i ta rz y  p a ń s t w o w y c h  „ p o ś w ię c e n ie "  P o ls k ic h  linij lo tn icz ych  
„ L o t " .  B is k u p  G a l l  o d p r a w i ł  m s z ę  p o ło w ą ,  a  b is k u p  S z la g o w s k i  w y c h w a la ł  
w y k lę ty  p r z e z  P iu s a  IX  p o s tę p  ( w  d z ie d z in ie  lo tn ic tw a ) .  P o n i e w a ż  p r z e z  c a ­
ły  c z a s  p a d a ł  u le w n y  d e s z c z ,  w s z y s c y  o b e c n i ,  p o c z ą w s z y  od P a n a  P r e z y ­
d e n ta  R z e c z y p o s p o l i t e j ,  z m o k l i  n iem a l w  ta k i  sa m  spoaoD, j a s  p rze d  d w o m a  
la ty  na k o ro n a c j i  o s t r o b ra m s k ie j  w  W iln ie .

G d y  w  roku  ub. z o k a z j i  d z ie s ię c io le c ia  n ie p o d le g ło ś c i  Polski  z g r o ­
m a d z o n o  na PI.  M a r s z .  P i łs u d s k ie g o  k i lk a n a ś c ie  t y s ię c y  d z ie c i ,  m a ją c y c h  
o d d a ć  hołd  n a jw y ż s z e m u  d o s to jn ik o w i  p a ń s tw a ,  w y t łu m a c z o n o  p. P r e z y ­
d e n to w i ,  ab y  nie  w y je ż d ż a ł  z  Z a m k u ,  p o n ie w a ż  p a d a  d e s z c z  ze  śn ieg iem .

O t ó ż  gdy c h o d z i ło  o k i lk a n a ś c ie  ty s ię c y  d z ie c i  od 7 do 14 lat, z k t ó ­
rych w ie le  się p o p r z e z ię b ia ło ,  c z e k a j ą c  b e z s k u te c z n ie  c z te r y  g o dz iny  na  
c h ło d z ie  i d e s z c z u  na p o w ita n ie  G ło w y  P a ń s tw a ,  to  był p o w ó d  do t ro sk i  o
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c z a s  i z d ro w ie  p ie r w s z e g o  o b y w a t e la  p a ń s tw a .  A le  gdy  ch o d z i  o m s z ę  p o ­
t o w ą — n a w e t  r z ę s is ta  u le w a  nie j e s t  d o s ta te c z n y m  p o w o d e m ,  aby p. P r e z y ­
d e n ta  z a t r z y m a ć  w  dom u.

C z y ż b y  K a n c e la r j a  C y w i ln a  by ła  is to tn ie  o r g a n e m ,  p o d le g ły m  R e p n i -  
now i w s p ó ł c z e s n e j  P o ls k i :— n u n c ju s z o w i  p a p ie s k ie m u ?

I c z y ż b y  w  te m  w y s łu g iw a n iu  się po l i tyce  k le ru  k a to l ic k ie g o  nie  p rz y ­
d a ło  się.  t r o c h ę  w i ę c e j — godności!?

M a m y  w r a ż e n ie ,  że w a r to  s ię  nad te m  z a s ta n o w ić .  S. W.

B ezdom ni a k o śc io ły
O f ic ja ln a  s ta ty s ty k a  w y k a z a ła ,  że  w  l ip cu było  w  W a r s z a w i e  b l is k o  

3 0 0 0  rodz in  bez  da chu  nad g ło w ą .  L u d z ie  ci  m i e s z k a ją  pod w ia d u k ta m i  
(d o ja z d a m i )  m o s to w e m i ,  pod g o łe m  n ie b e m ,  w  le p ia n k a c h ,  w  z ie m ia n k a c h ,  
w  s z a ła s a c h  w  o b o ra c h ,  w  p us tych  na p rz e d n ó w k u  s to d o ła c h  i tp.

A b y  u lżyć  c ięż k ie j  doli  tyc h  n ie s z c z ę ś l iw c ó w ,  z a w ią z a n o  k i lk a n a ś c ie  
k o m i te tó w  b u d o w y  n o w yc h  k o ś c io łó w  w  W a r s z a w i e  i na p ro w in c j i .  K o m i t e ­
ty te p r a c u ją  n ie z w y k le  s p ra w n ie  i s p r ę ż y ś c ie  p rzy  w y d a jn e j  p o m o c y  p a ń ­
s tw a ,  s a m o r z ą d ó w  i p o s z c z e g ó ln y c h  o b y w a te l i ,  k tó ry m  b a rd z o  leży  na s e rc u  
s m u tn a  d o la  b e z d o m n y c h  b ra c i  w  C h ry s tu s ie .  W o b e c  c z e g o  n a le ż y  s ię  s p o ­
d z ie w a ć  że  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  k ry zy s  m ie s z k a n io w y  z o s ta n ie  z a ż e g n a n y  
i że  z n a d e jś c ie m  z im y  p o ło w a  b e z d o m n y c h  w y m r z e .

B ę d ą  oni mie l i  za to  tę  w ie l k ą  p o c ie c h ę ,  że  w  ro s n ą c e j  z roku  na  
r o k  l iczb ie  św ią tyń  pańsk ich  bę dą  w z n o s z o n e ,  z a g w a r a n t o w a n e  k o n k o r d a te m ,  
m od ły  z a  p o m y ś ln o ś ć  P o ls k i  i je j  n a jb ie d n ie js z y c h  o b y w a te l i ,  że  z e  ś w ią tyń  
tych  b ę d z ie  p ły n ę ło  m o r a ln e  p o p ie r a n ie  n ę d z y  k ra ju  w  myśl p ra w d y ,  w y ­
g ło s zo n e j  w  s w o im  c z a s ie  p r z e z  J a n a  L e m a ń s k ie g o  : „ n ę d z ę  s ta le  s ię p o ­
p ie ra ,  w ię c  ta  n ę d z a  nie u m ie r a "  i że  stan e k o n o m ic z n y  p a ń s tw a  i b e z t r o s ­
kie ż y c ie  je g o  n a j l ic z n ie js z y c h  o b y w a te l i  ty le  na te m  z y s k a ,  ile z y s k a ła  P o l ­
s k a  p r z e d r o z b io r o w a ,  gdy  za  p o m y ś ln o ś ć  je j  d z ie s ię c io ty s ię c z n e j  ( w  te o r j i ! )  
a rm j i ,  m od ii ło  s ię  w  p r a k ty c e  z j a k  n a j le p s z y m  p o l i ty c z n y m  s k u tk ie m  5 0  
t y s ię c y  p o b o ż n y c h  d a r m o z j a d ó w ,  czy l i  m n ic h ó w ,  m n is z e k  i k s ię ż y  ( z o b .  T a d .  
K o r z o n .  „ W e w n ę t r z n e  d z ie je  P o ls k i  z a  S t a n is ła w a  A u g u s ta " ,  to m  I str .  1 5 6 ) .

T o  g łu p s tw o ,  że  nie  b ę d z ie m y  mie l i  d o m ó w  d la  ludzi,  s k o r o  s ta ć  nas  
na n a d m ia r  d o m ó w  d la  b o g ó w  i m u r o w a n y c h  p le b a n j i  d la  bo ż yć h  p a r o b a -  
só w  i ich gospodyń.

W. S.
Z apow iedź w ojn y  re lig ijn ej

P o n ie w a ż  k a to l ic k ie  p r u s a c tw o  p o m o r s k ie  z n o w u  n a p a d ło  na n a b o ż e ń ­
s tw o  w y z n a w c ó w  k o ś c io ła  n a r o d o w e g o  ( w  N o w e j  W s i  pod T a r p n e m  23  c z e r ­
w c a ) ,  z b u r z y ło  o ł t a r z  i p o ła m a ło  s p r z ę t y  l i tu rg ic z n e  i u m e b lo w a n ie  s a lk i ,  
p o d e p ta ło  i p o ła m a ło  k rz y ż ,  za  k t ó r y  w s a d z i ło  na p is  „ D o  u s tę p u "  o r a z  p o ­
ran i ło  c ię ż k o  p a rę  o s ó b — ks. H a jd u k  z k o ś c io ła  n a ro d o w e g o  o ś w ia d c z y ł  w  
M in .  W .  R. i O .  P.,  gdz ie  mu b e z r a d n ie  o d m ó w io n o  w s z e lk ie j  p o m o c y ,  że  
o d ią d  nie  ruszy  się n igdzie  b e z  b o jó w k i  ( „ Z w i a s t u n  e w a n g ie l ic z n y  N r .  27 ) .

A n o ,  n ie cha j  się „ g w a ł t  g w a ł te m  o d c is k a " ,  s k o r o  w  k o n k o r d a to w e j  
P o ls c e  in a c z e j  być nie m o ż e .  M a m y  ty lk o  p e w n e  o b a w y ,  c z y  ta  k r e w ,  k tó ­
ra  się t e r a z  w  P o ls c e  ob f ic ie j  p o le je ,  nie  o b c ią ż y  p rz y p a d k ie m  s u m ie n ia  
rz ą d u  i nie p o s ta w i  pod z n a k ie m  z a p y ta n ia  s z c z e r o ś c i  „ u ro c z y s ty c h "  przys iąg  
pp. m in is t r ó w  na K o n s ty tu c ję ,  z a w ie r a ją c ą ,  j a k  w ia d o m o ,  i ar t .  III, p o r ę c z a ją c y  
„ u ro c z y ś c ie "  ( ’ ) w s z y s tk im  o b y w a te lo m  w o ln o ś ć  s u m ie n ia  i w y z n a n ia .

T e n  d z iw n y ,  n ie z r o z u m ia ły  u p ó r ,  z  ja k im  n a sze  M in is te r s tw o  W y ­
znań  odnosi s ię do  k o ś c io ła  n a ro d o w e g o  (i m e to d y s ty c z n e g o )  n ie c h c ą c e  ich 
z a le g a l i z o w a ć  w b r e w  p o s ta n io w ie n io m  a r t .  111 i 116 K o n s ty tu c j i ,  robi w r a ­
ż e n ie ,  ja k b y  n ie k tó rz y  m in is t r o w ie  p rzy  s k ła d a n iu  przys ięg i  na K o n s ty tu c ję  
czyni li  z g ó r y  p e w n e  „ z a s t r z e ż e n ia  m y ś lo w e "  ( r e s e r v a t io  m e n ta l is )  co do  
nie k tó ry c h  p o s ta n o w ie ń  k o n s ty tu c y jn y c h  i m ó w i l i  sob ie  w  duc hu:  „ te  p o s ta -

l) B y ło b y  z n a c z n ie  le p ie j ,  gdyby  w  n a s z e j  K o n s ty tu c j i  by ło  m n ie j  
„ u ro c z y s to ś c i " ,  a w ię c e j  z w y k łe j  s z c z e r e j  u c z c iw o ś c i .

Red.
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n o w ie n ie  b ę d ę  w y k o n y w a ł ,  a t a m te  niech p o z o s ta n ą  na p a p ie r z e " .  T e g o  r o ­
d z a ju  z a s t r z e ż e ń  m y ś lo w y c h  u c zy  z j e d n e j  s t ro n y  T a lm u d ,  a z  d ru g ie j  
„ T e o lo g ja  m o r a ln a 11 św .  A l fo n s a  L ig u o r ieg o .

A m b o  m e l io re s  ( je d e n  w a r t  d ru g ie g o ) !  H.

Zbrodnicze p ok ło sie
W  je d n e j  z b ia ło rusk ic h  w si (R u d o w la n y ,  gm. H o ły n k a )  m ie s z k a ń c y  od 

d łu ż s z e g o  czas u  p rz e m y ś l iw a i i  nad te m , ab y  j a k i m  p r a k ty c z n y m  s p o s o b e m  
z a b e z p ie c z y ć  się od s z k ó d ,  w y r z ą d z a n y c h  im  r o k  ro c z n ie  w y ła d o w a n ia m i  a t ­
m o s fe ry c z n e m u  N a  z e b r a n iu  g r o m a d z k ie m  w  tej s łynne j z p o b o ż n o ś c i  wsi,  
d a ły  się s ły s z e ć  g łosy że  p o m im o  w y s ta w ia n ia  w  o k n a c h  z a p a lo n y c h  g r o m ­
nic  w  c z a s ie  burzy ,  nie u d a ło  się u n ik n ąć  o k a le c z e n ia  p io ru n a m i  ludzi  i z n is z ­
cz e n ia  d o b y tku .  N ie je d e n  d o m  p o s ze d ł  z d y m e m .

P o n i e w a ż  z aś  w ie ś  je s t  k ry ta  s ło m ą ,  w ię c  d a lsze  e k s p e ry m e n ty  z g r o m ­
n ic a m i,  w  ra z ie  n ie p o w o d z e n ia ,  n i jak  nie o p ła c i ły b y  się.

Z a p r o p o n o w a n o  w ię c  o p o d a t k o w a ć  się po k i lk a  g ro s z y  i z a b e z p ie c z y ć  
w ie ś  p io ru n o c h r o n a m i .  G łosu  z a ż ą d a ła  o p o z y c ja .  K o n tp r o je k t  o p o z y c j i  b rzm ia ł :  
„ N i e  p o m o g ły  g ro m n ic e ,  w id o c z n ie  bóg m a  ża l  do nas. T r z e b a  z e b r a ć  p ie ­
n ię dzy ,  z a p r o s ić  popa, o d p r a w i ć  „ m o le b ie ń “  i p o ś w ię c ić  w ie ś .  Z  p e w n o ś c ią  
ani je d n e g o  d om u w ię c e j  p iorun nie spali !“

P o n i e w a ż  je d e n  m ie s z k a n ie c  u c h o d z ą c y  za  a u to r y t e t  w  s p ra w a c h  r e ­
l igji z ty tu łu  p e łn ie n ia  fu n k c j i  k w e s t a r z a  c e r k ie w n e g o ,  p r z e z o rn ie  w y p o w ie ­
d z ia ł  się z a  p io ruc hrona rn i ,  —  o p o z y c ja  z a c h w ia ła  się, ro zs y p a ła  i z o s ta ła  
p rz e g ło s o w a n a .  O d c h o d z ą c ,  je n o  m ru c z e l i ,  „ W s io  ra w n o ,  n a p r o ć  B o h a  n ic zo -  
h a  ni z ro b ic ie !11

O! c z y ś c ic ie le  cu d zy c h  sum ień!
J a k  w y  m o ż e c ie  s p a ć  s p o k o jn ie ,  m a ją c  w ła s n e  s u m ie n ia  o b a r c z o n e  

n ie d o lą  n ie w in n y c h  ludzi,  k tó ry ch  og łu p iac ie .  T o ć  to  k u l ty w o w a n ie  p r z e z  
w a s  z a c o fa n ie  t a k ie  p lony w y d a je .

E. H.

Z książek
„Leon hr. Tołstoj. SPOWIEDŹ W arszawa 

K raków —Lwów. 1929 r. s tr. 128. Cena zł. 1.50 
(wydrukow ano zł. 2.40).

Ja k  wiadomo, autor „W ojny i Pokoju" i „Anny Kareniny" został 
w yklęty przez synod rosyjskiej praw osław nej cerkw i za „herezję11. P on ie­
waż do śm ierci nie odwołał on swoich „błędów", popi odmówili udziału 
w jego pogrzebie, i pogrzeb Tołstoja m iał charak ter świecki. Odbył się 
on przy w spółudziale przedstaw icieli całego ucywilizowanego św iata 22 
listopada 1910 r. w Jasnej Polanie, w m ajątku  wielkiego pisarza.

W ogóle życie Tołstoja obfitowało w wiele paradoksów , połowicz- 
ności i niedociągnięć. Tak było z jego zerwaniem  ze swoją „sferą", tak  
było z jego schłopieniem  i z rzekom em  ubóstwem  i tak  było z jego „re­
ligijnością". Ja sn y  um ysł, rozległa wiedza, szerokie oczytanie, pierw szo­
rzędny ta len t p isa rsk i—w szystko to nie uchroniło  go od załam ań we­
w nętrznych i — powiedzmy to o tw arcie — różnych dziwactw, k tóre tem 
chętn ie j mu wybaczamy, iż były  to dziwactwa wielkiego człowieka.

W iele z tego da się wytłum aczyć i dekadentyzm em  (upadkiem , 
przeżyciem  się) sfery, do k tórej należał i specjalnem i w arunkam i ro sy j­
skiego życia. K ryła się w tem spora doza jego osobistego tragizm u, 
z którego szukał wyjścia. Były naw et chwile, iż m yślał o samobójstwie.

Takiem  rozpaczliwem  szukaniem  ra tu n k u  z nieznośnego położenia 
i ucieczką od samego siebie było jego „naw rócenie się11, stylizow ane na 
ludowość. Widząc szaloną pustkę  w życiu swojej sfery, prowadzącej bez­
myślne, próżniacze, hulaszcze, pasorzytnieze'życie, n iezastanaw iającej się, 
d la kogo i poco żyje, postanow ił z n ią  zerwać i zejść do ludu, upodobnić 
się do niego pod każdym względem, n iety lko zew nętrznie, ale i w e­
w nętrznie. Ubrawszy się w stró j mużyka, chciał również zostać religijnym
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jak  i on. Zaczął chodzić do cerkwi, modlić się, pościć, spowiadać. Chciał 
zapomnieć o swojej przeszłości, pochodzeniu, zniżyć się do pojęć p ro­
stego ludu i ustosunkow ać do bytu, ta k  jak  i on, „na sposób zwierzęcy".

Chciał p rzytem  pracować nietylkc^ dla siebie, lecz i dla innych. 
I to  jedno w tem  w szystkiem  było słuszne, gdyż prawdziwy cel naszego 
życia w yraża się w w ykonyw aniu obowiązków społecznych, do k tórych  
należą również i nasze obowiązki rodzinne. Zadość czynić tym  obowiąz­
kom może każdy, zarówno in teligent, jak  i człowiek prosty  bez n a ra ­
żenia się na konflik ty  (zatargi, nieporozum ienia) z sam ym  sobą i z wła- 
snem sumieniem.

Gdyby Tołstoj był n a  tem  poprzestał, w szystko byłoby w porządku. 
Zachciało mu się jednak zew nętrznych akcesorjów, z k tórych  dawno w y­
rósł i to pow ikłało w jego um yśle rzeczy isto tne  z n ieisto tnem i. Do­
strzeże to każdy z czytelników  „Spowiedzi". On, człowiek obojętny pod 
względem religijnym , a od 18 roku życia zdecydowany ateusz, u trzym u­
jący,"że w szystko, czego uczą kościoły, je s t prostym  wymysłem; że re li­
gja jest kłam stw em , ponieważ nie bierze w życiu ludzkiem  żadnego 
udziału; że stanow i ona oderw ane od życia zjawisko; że z czynów lu ­
dzkich nie sposób jest domyśleć się, czy spełn ia je człowiek wierzący, 
czy niewierzący; że jeżeli jest jaka różnica pomiędzy jaw nym  wyznawcą 
a odstępcą, nie w ypadnie ona na korzyść wierzącego; że dewocje 
dostrzegam y zwykle u ludzi tępych, okru tnych , n iem oralnych i w ynio­
słych, rozum zaś, uczciwość, p rosto tę  i dobroduszność tylko u niew ierzą­
cych — człowiek ten  wszedł pewnego dnia do cerkw i w wieśniaczym  
stro ju , „ukorzył się", zaczął bić pokłony i w ypełniać w szystk ie p rak ty k i 
religijne dlatego tylko, że „tak robi lud". Jednem  słowem „naw rócił się", 
lecz to naw rócenie obw arow ał tylom a zastrzeżeniam i, iż zerwanie jego 
z cerkw ią praw osławną, w której zawsze widział całą masę zabobonów, 
było tylko kw estją czasu. I isto tn ie , trw ało  to zaledwie trzy la ta . Uko­
rzył jednak  swój rozum przed tem i zabobonam i, ponieważ były  one zwią­
zane z życiem ludu roboczego.

Pogwałcone jednak  praw a in te lek tu  dopom niały się o swoje p ra­
wa i Tołstoj zerwał z praw osław iem  raz na zawsze. Chciał te raz  p rzy ­
jąć jakąko lw iek  religję, byleby ty lko  nie by ła sprzeczna z rozumem; 
i oczywiście takiej nie znalazł. S tudjow ał buddyzm, katolicyzm , mahome- 
tanizm , w yznania pro testanck ie — lecz w szystkie te „religje" nie czyniły 
zadość jego ku ltu rze  um ysłowej i m oralnej; w szyskie były sprzeczne 
z rozumem, w szystkie były  nieto lęrancyjne, we w szystk ich  praw da by ła 
zm ieszana z k łam stw em  i w szystk ie były bezsilne wobec życia. P rzera­
żała go, zwłaszcza myśl. ile zła dzieje się na świecie ,.w imię relig ji11 i jak i 
jest stosunek w szystkich kościołów  do wojny i k ary  śmierci. I m iast 
„wierzyć," zaczął studjować sam ą religję. Czyli doszedł w ten  sposób do 
punk tu , w k tórym  się znajdował przed swojem „naw róceniem 11.

O wryn ikach  tych badań niem a już mowy w „Spowiedzi11. W yniki 
te  jednak synod praw osław ny uznał zą groźne dla s i e b ie  i Tołstoja w yklął.

Trudno. Tołstoj nie mógł już dokonać odw rotnej ewolucji swego 
mózgu, choćby dlatego, że ewolucja jest zjaw iskiem  nieodw racalnem ; 
n ie mógł przekreślić swego w ykształcenia, ani wysokiej k u ltu ry  swoich 
uczuć. Na to  m usiałby się urodzić poraź drugi i wychować pod dachem  
w ieśniaka. Odrzucił więc w sposób kategoryczny stronę n ie isto tną  swo­
ich sym patyj dla ludu czyli religję, natom iast sam ym  tym  sym patjom  
pozostał w ierny do końca.

C harak terystyczne są jego w ynurzenia na tem at w ątpliw ości i za­
strzeżeń, z jakiem i odnosił się do n auk  i dogmatów kościelnych, k tó re  
za w szelką cenę s ta ra ł się zrozumieć. Np. zwrot „umiłujmy się nawzajem  
jednom yślnie11 był mu zrozum iały, natom iast drugie zdanie tego zwrotu 
„jedynie wyznawajmy Ojca i Syna i Ducha św.11 opuszczał, gdyż go 
zrozumieć nie mógł. Rozumiał modlitwę za cesarza, ale modlitwy o „uko­
rzenie wrogów i nieprzyjaciół, jako sprzecznej z zasadą miłości bliźniego, 
nie mógł rozumowo uzasadnić, a ilekroć chciał to  uczynić, czuł, że k ła ­
mie. Równie niedorzeczne w ydaw ały mu się sakram enty  chrztu  i kom unji. 
Chrzest i związane z nim  zgładzenie grzechu pierw orodnego jest w edług 
niego gorszącem widowiskiem i okłam yw aniem  naiwnych; gdy mu zaś
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przy kom unji duchow ny kazał powtarzać, iż wierzy, że to, co za chwilę 
m a połknąć, jest prawdziwem ciałem  i krw ią, przyznanie się do tej „wia- 
ry “ nie mogło mu przejść przez usta. „U korzył się” jednak  za pierwszym 
razem, ale drugi raz już do kom unji nie poszedł. I t. d.

W tych  w yznaniach mamy nam acalny dowód, jak  w ygląda napraw ­
dę „w iara“ in te ligen ta  i jakże ci wszyscy „w ierzący1' inteligenci muszą 
han iebnie okłam yw ać samych siebie, jeżeli mimo w szystko w ykony­
w ają przepisane p rak ty k i religijne. Tylko, że nie każdy z tych  św ia­
dom ych obłudników  jest Tołstojem i nie każdy, ta k  jak  on, ma odwagę 
przyznać się do tego. I to w łaśnie jest ohydne i niem oralne.

H. W.

Odpowiedzi Redakcji
O ślubach cyw iln ych

O b .  W i e s i .  Z.  w  S o c h a c z e w i e .  B y w a  ta k  d la te g o ,  p o n ie w a ż  
c z ł o w i e k  re l ig j i  m a w ła ś c iw ie  d w a  su m ien ia :  j e d n o  w ła s n e ,  lu d z k ie ,  a d rug ie  
w y z n a n io w e .  K to  d o s t rz e ż e  w  so b ie  w s p ó łz a w o d n ic tw o  tych  d w ó c h  k ie r u n k ó w  
e ty c z n y c h ,  w in ie n  się n ie z w ło c z n ie  z d e c y d o w a ć ,  po  k tó r e g o  s tro n ie  się o p o ­
w ie d z ie ć .  N a s z e  s u m ie n ie  p rz y r o d z o n e  po w in n o  w e  w s z y s tk ie m ,  co d o ty c z y  
s p o łe c z n e j  s t ro n y  n a s z e g o  ż y c ia ,  m ie ć  g łos d e c y d u ją c y .  J a k  ju ż  p r z e k o n a ­
l iś c ie  s ię  s a m i ,  s u m ie n ie  w y z n a n io w e  o b r a c a  się w  ś w ie c ie  te o r j i ,  n a s z e  zaś  
w ła s n e  s u m ie n ie  lu d z k ie  k s z ta ł tu je  się w  s fe rz e  p rak tyk i  ż y c io w e j  i j e s t  d o s to ­
s o w a n e  c a łk o w i c ie  do ż yc ia  s p o łe c z n e g o .  D la te g o  ten,  kto się w ła s n e m  su ­
m ie n ie m  rzą d z i ,  m o ż e  się nie o b a w i a w ia ć  ta k ic h  r o z d ź w ię k ó w ,  j a k  te ,  o 
k tó ry c h  p is ze c ie .

Ś lu b  c y w i ln y  m o ż n a  w  P o ls c e  o t r z y m a ć  je dyn ie  w  b. z a b o r z e  p r u s ­
k im  w z g lę d n ie  a u s t r y ja ć k im .  A b y  m ie ć  do te g o  fo r m a ln e  p r a w o ,  n a le ż y  
p r z e d te m  z a m ie s z k a ć  lub z a m e l d o w a ć  się np. w  K a t o w ic a c h ,  w  P o z n a n iu  
lu b  w  T o r u n iu .  W o ln o m y ś l ic ie l  tedy ,  z w ła s z c z a  ten ,  k tó r y  w y s tą p i ł  j u ż  z 
k o ś c io ła ,  nie p o t r z e b u je  z o s ta ć  z p o w r o t e m ,  aby o t r z y m a ć  ś lub ,  c z ło n k ie m  
j e g n e g o  z „ u z n a n y c h  p r z e z  P a ń s t w o "  w y z n a ń .  B y ła b y  to r z e c z  n ie g o d n a  
c z ło w ie k a  n ie z a le ż n e j  m yśli . S a m i  to  z r e s z t ą  d o b r z e  ro z u m ie c ie .

O b .  K a z. K. w G ą s o c l n i e .  G r u n t o w n ie j s z e  u m o t y w o w a n ie  tych  
s p r a w  z n a jd z ie c ie  w  ś w ie tn e j  b r o s z u r z e  prof. J .  B a u d o u in  de C o u r t e n a y ’a 
„ M ó j  s to s u n e k  do k o ś c io ła " ,  (c e n a  2 z ł. )

D o g m a ty c z n e  ró ż n ic e  p o m ię d z y  k o ś c io łe m  rz y m s k im  a k o ś c io ła m i re -  
o r m o w a n e m i  o p r a c o w a ł  w i le ń s k i  z b ó r  e w a n g e l i c k o — r e f o r m o w a n y  w  k s ią ż ­
c e  p. t. „ P o r ó w n a n i e  w y z n a n ia  rz .  k a to l ic k ie g o  z  e w a n g e l i c k o — r e f o r m o w a ­
n y m " c e n a  ok. 3 zf. B ę d z ie  j ą  m ia ła  z a p e w n e  na s k ła d z ie  k s ię g a rn ia  M i e t -  
k e g o ,  W a r s z a w a ,  W s p ó ln a  10.

O fa łszerstw ach ,d okon an ych  z podniszczenia ducha św .
O b .  A l  K r o c h .  S w i d o w a .  C h r y s tu s  je s t  le g e n d ą ,  p rze n ie s io n ą  

na n iebo j a k o  m it  a s t r a ln y  (z o b .  a r t .  o c z y s te m  myślen iu  w  N r z e .  17 W .  P . ) .  
J e g o  h is to r y c z n o ś ć  z o s ta ła  p r z e z  n a u k ę  ju ż  d a w n o  o b a lo n a .  J e s z c z e  R en a n  
(1 8 2 3 -1 8 9 2 )  t r a k t o w a ł  J e z u s a  „ h is to ry c z n ie " .

W s z e l k ie  r z e k o m e  d o w o d y  h is to ry c z n o ś c i  J e z u s a  (u  T a c y t a ,  J ó z e fa  
F la w j u s z a  i in . * ) .  o k a z a ły  się w  r e z u l ta c ie  z w y c z a jn e m i  f a łs z e r s tw a m i ,  d o k o -  
n a n em i d r o g ą  w s ta w ia n ia  t e n d e n c y jn y c h  u s tę p ó w  przy  p rz e p is y w a n iu  dz ie ł  
w s p ó łc z e s n y c h  p ie rw s z y m  g m in o m  c h rz e ś c i j a ń s k im  h is to ry k ó w .  R o b io n o  to

* )  P r z e z  z e m s tę ,  ż e  T a c y t ,  h is to ry k  rz y m s k i  ( 5 4 -1 1 7 )  nic nie w s p o m ­
n ia ł  w  s w o ic h  „ R o c z n ik a c h "  o  C h r y s tu s ie ,  p a p ie ż  G r z e g o r z  W ie lk i  k a z a ł  je  
s p a l ić ,  a p ro c h y  T a c y t a  w y d o b y ć  z g ro b u  i r o z r z u c ić  „na  w ia t r " .  N ic  d z i w ­
nego, że  d z ię k i  ta k im  „ m e c e n a s o m " ,  w ię k s z o ś ć  p ism  s ta r o ż y tn y c h  p is a rz y  
nie  d o s z ła  do  nas w  c a ło ś c i ,  bądź  z a g in ę ła  zu p e łn ie .
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po to, aby za  w s z e lk ą  c e n ę  u d o k u m e n to w a ć  h is to r y c z n o ś ć  „ c u d u “ „ w y p e ł ­
n ien ia  s ię Z a k o n u "  i p r z e p o w ie d n i  p r o r o k ó w  o M e s ja s z u - C h r y s t u s ie  (g r e c k ie  
s ło w o  „ C h r y s tu s "  j e s t  p r z e k ła d e m  h e b r a js k ie g o  „ M e s j a s z " ) .  T e n  p ods tęp  j e ­
dn a k  się nie uda ł,  ch o ć  t r w a ł  p r a w ie  do n a s z y c h  c z a s ó w .

D o  tak ich  f a łs z e r s tw  i a p o k r y fó w  n a le ż y  w ła ś n ie  i ó w  list o z e w n ę t r z ­
nym  w y g lą d z ie  C h r y s tu s a ,  p rz y p is y w a n y  P u b l ic ju s z o w i  L e n tu lu s o w i .  J e s t  
on je d n a k  szyty  ta k  g ru b e m i  n ić m i,  że  t ru d n o  by ło  go w z ią ć  u c z o n y m  za  d o b rą  
m o n e tę .  T o  te ż  z d e m a s k o w a n ie  te g o  fa lsy f ika tu  nie p r z e d s ta w ia ło  ż a d n e j  
t ru d n o ś c i .  U nas p is a ł  o te m  Ig n a c y  R ad l ińsk i .  Z o b a c z c i e  r ó w n ie ż  w z m i a n ­
kę  o L e n tu lu s ie  w  „ E n c y k lo p e d j i  O r g e lb r a n d a "  (19 01 ,  to m  I X .  s t r .  237).

P o n ie w a ż  J e z u s a  n ik t  nie  w id z ia ł ,  bo nie m ó g ł  w id z ie ć ,  p la s ty c z n e  od 
t w o r z e n ie  je g o  z e w n ę t r z n e j  p o s tac i  p o le g a ło  i p o le g a  ty lk o  na d o m y s ła c h .  
P r z y c z e m  różn i ró żn ie  go sob ie  w y o b ra ż a l i :  je dn i  z  b ro d ą ,  inni bez  brody  
( M i c h a ł  A n io ł , )  je d n i  ja k o  b lon dyna ,  inni ja k o  b ru n e ta ,  c i  j a k o  s e m itę ,  ta m c i  
j a k o  a r y jc z y k a ,  b y w a ł  p ię kn y ,  b y w a ł  b rz y d k i ,  in a c z e j  go o d t w a r z a ła  s z tu k a  
b iz a n ty js k a ,  in a c z e j  r o m a ń s k a  lub g o ty c k a  itp. „ O j c i e c  k o ś c io ła " ,  T e r tu l ja n  
( 1 6 0 -2 4 0 )  u t r z y m y w a ł ,  że  t w a r z  i p o s ta ć  J e z u s a  była  p o z b a w io n a  w s z e lk ie g o  
p ię k n a  i w d z ię k u  i na d o w ó d  (? )  teg o  o ś w ia d c z y ł ,  że  in a c z e j  „nie  by l iby  ż y ­
dzi... na niego p lu l i" .  T r z e b a  p r z y z n a ć ,  że  te n  a r g u m e n t  nie b a rd z o  s ię u d a ł  
n a s z e m u  o jc o w i  k o ś c io ła ,  z w ła s z c z a ,  gdy się z w a ż y ,  że  s w o ją  a p o lo g ję  C h r y ­
s tus a  ( D e  c a r n e  C h r is l i )  p isa ł  n a jp r a w d o p o d o b n ie j  pod d y k ta n d o  d u c h a  ś w .

H is to r y c z n o ś ć  listu L e n tu lu s a  je s t  ty le ż  w a r ta ,  co o w e  r z e k o m o  
id e n ty c z n e  odb ic ie  tw a r z y  C h r y s tu s a  na c h u ś c ie  ś w .  W e r o n ik i .  J a k  z a p e w n e  
p a m ię ta c ie ,  k i lk a n a ś c ie  la t  te m u  h u r to w n ic y  d e w o c jo n a l j i  k a to l ic k ic h  puścil i  
w  obieg  s t ra g a n ia r s k i  s z ty c h o w a n ą  o d b i tk ę  o w e g o  w iz e r u n k u ,  .m a ją c e g o  się  
z n a jd o w a ć  w  T u r y n ie  (W ło c h y ) .  U z y s k a l i  oni n a w e t  ja k ie ś  k o ś c ie ln e  „ a p r o -  
b a tu r"  ( z a tw ie r d z e n ie )  na t e m  w y d a w n ic tw ie  i in te re s  s z e d ł  ś w ie tn ie ,  j a k  w  
n a ro ż n y m  sk lep ie .  Im p r e z a  j e d n a k  s k o ń c z y ła  s ię s k a n d a le m  i R z y m  u w a ż a ł  
za  s to s o w n e  w y c o fa ć  się c i c h a c z e m  z te g o  h u m b u g u  (o s z u s tw a ,  „ n a b ie r a n ia  
g o ś c i" ) .

W  te m  w s z y s tk ie m  d a je  nam  do m y ś le n ia  inna s p r a w a .  U m ie s z c z e n ie  
listu L e n tu lu s a  w  nasze j  p ras ie  („ I I I .  k u r je r  c o d z “ . N r .  89 )  b e z  ża d n y c h  o-  
m ó w ie ń ,  czyl i  w  s e n s ie  p o w a ż n y m ,  n a s u w a  d w a  p rzy p u s z c z e n ia :  a lb o  a u t o r ­
ka  n a d e s ła n e g o  nam  a r ty k u łu  w ie d z ia ła ,  że  p o p ie ra  f a łs z y w y  d o k u m e n t ,  
a lbo  nie w ie d z ia ła .  J e ż e l i  w ie d z ia ła  (a  p o w in n a  była  w ie d z ie ć ;  bo s p r a w a  
by ła  w  s w o im  c z a s ie  b. g ło ś n a ) ,  p o p e łn i ła  z w y k łe  n a d u ży c ie ,  a j e ż e l i  nie 
w ie d z ia ła ,  w y s ta w i ła  s o b ie  i sob ie  p o d o b n y m  ś w ia d e c t w o  u m y s ło w e g o  u b ó ­
s tw a  ( t e s t im o n iu m  p a u p e r ta t is ) .  D o w io d ła  tern, ż e  nie z n a  d z ie jó w  w ła s n e g o  
w y z n a n ia ,  z a  k tó re  ( ja k  p r z y p u s z c z a m y )  g o t o w a  b y ła b y  d a ć  się r o z s z a r p a ć  
na a re n ie  c y r k o w e j  lub p r z y n a jm ie j  u s m a ż y ć  w  o le ju .

J e s t  to  t a k ż e  d o w ó d ,  ja k im i  są  n ie u k a m i  w  s p r a w a c h  re l ig i jnych  l i te ­
r ac i  po lscy  i ja k  ich te  s p r a w y  nic a nic nie o b c h o d z ą .  A l e  z a  to  m a ją  tu ­
pe t  ( z u c h w a ło ś ć ,  p e w n o ś ć  s ieb ie ) .  A  sk o ro  in te l ige nc i  są  ta k im i  ig n o ra n ta m i  
w  te j  d z ied z in ie ,  to c z e g ó ż  m a m y  w y m a g a ć  od c ie m n e g o  c h ło p a  lub r o b o ­
tn ik a ,  z w ła s z c z a ,  gdy go ten  in te l ig e n t  w  ten  sp o só b  in fo rm u je ?

O cyw ilizacji i ku lturze
O b .  Z. S a k .  W i e r u s z ó w .  C y w i l i z a c ja  c z ę s to  b y w a  ł ą c z o n a  z k u l ­

tu r ą  i na o d w ró t .  C y w i l i z a c ja  d o ty c z y  s t r o n y  z e w n ę t r z n e j  ż y c ia ,  ku l tu ra  w e ­
w n ę t r z n e j .  P ie rw s z a  j e d n a k  w y p ły w a  z d ru g ie j .  J e ż e l i  j a k ie ś  p a ń s tw o  bę dz ie  
m ia ło  d o s k o n a le  u rz ą d z o n e  sz k o ły ,  drog i,  w ię z ie n ia ,  s p r a w n ą  a d m in is t r a c ję  itd. 
b ę d z ie  to  c y w i l i z a c ja .  J e ż e l i  w  d a n e m  p a ń s tw ie  p o z io m  s z k o ln ic tw a  b ę d z ie  
w y s o k i ,  nie b ę d z ie  p r z e m ę c z a ł  dz iec i ,  b ę d z ie  w y p u s z c z a ł  w  ż yc ie  m ło d z ie ż  
ś w ia t łą ,  m ą d rą ,  lu d z k ą ,  d o b r z e  w y c h o w a n ą  s p o łe c z n ie  i d o b rz e  p r z y g o to w a ­
ną do życ ia ,  je ż e l i  na d ro g a c h  nie bę dą  n a p ad a l i  z b ó je  i b a n d y c i ,  w  w i ę z i e ­
n iach b ę d ą  pustki,  a a d m in is t r a c ja  nie b ę d z ie  p rz e k u p n a ,  le c z  g r z e c z n a ,  u-  
p r z e jm a ,  o b o w ią z k o w a ,  s u m ie n n a ,  t r a k t u ją c a  p o t rz e b y  o b y w a te l i  n ie ty le  w g.  
l itery, ile w e d le  d u c h a  p r a w  i w y k a z u ją c a  w s z ę d z ie  m a x im u m  d o b r e j  w o l i  
i tp. b ę d z ie  to  ku l tu ra .  T a k ic h  p r z y k ła d ó w  m o ż n a b y  n a m n o ż y ć  b a rd z o  w ie le .

O t ó ż  co do P o ls k i  j e s t e ś m y  z d a n ia ,  że  z c y w i l i z a c j ą  (s a m o c h o d y ,  d o ­
b re  k o le jn ic tw o ,  p r z e m y s ł  f i lm o w y ,  a s fa l to w a n e  je z d n ie ,  d w ie  o b r o to w e  s c e ­
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ny, w z o r o w y  g m a c h  g im n a z ju m  im. S te f .  B a t o r e g o ,  k i lk a  r a d jo s ta c y j  i td .)  j e s t  
j a k o  ta k o .  Z w ł a s z c z a  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h  (o  w s i  lep ie j  nie  w s p o m in a ć ) .  
N a to m ia s t  z k u l tu r ą  j e s t  z n a c z n ie  g o r z e j .  Ś w ia d c z y  o te m  n a jw y ż s z y  w  E u ­
ro p ie  o d s e te k  p r z e s tę p c z o ś c i ,  p o g ro m y  ż y d ó w ,  40 $  a n a l fa b e tó w ,  n a s za  z d z i ­
c z a ła  m ło d z ie ż  a k a d e m ic k a ,  w y b i j a ją c a  s z y b y  w  n ie m iłych  so b ie  r e d a k c ja c h  
( c o  z niej w y ro ś n ie ? ? ? ) ,  n i jaka  in te l ig e n c ja ,  w e g e t o w a n ie  pism n a u k o w y c h  i 
p o w a ż n y c h  l i t e r a c k ic h ,  u n ie w a ż n ia n ie  w y r o k ó w  s ą d ó w  p a ń s tw o w y c h  p rze z  
s ą d y  a r c y b is k u p ie  ( ja k  z a  d o b ry c h  ś r e d n io w ie c z n y c h  c z a s ó w ) ,  m ę t l ik  r o z w o ­
d o w y ,  ja k ie g o  ś w ia t  nie w id z ia ł  ( z  p o w o d u  k o ś c ie ln e g o  u s ta w o d a w s t w a  m a ­
łż e ń s k ie g o  i n ie u re g u lo w a n ia  do tą d  tej s p r a w y  w  duchu ś w ie c k im ,  p o s tę p o ­
w y m  i d e m o k r a t y c z n y m ) ,  n ę d z ę ,  ro b o tn ic z ą ,  z a b a g n io n e  ż yc ie  p u b l ic z n e ,  
c h ro n ic z n y  k ry zy s  m ie s z k a n io w y  z t o w a r z y s z ą c e m i  mu o k ro p n o ś c ia m i ,  p r o ­
fe s o ro w ie  u n iw e rs y te tó w ,  o r g a n iz u ją c y  a k a d e m je  „ku c z c i “ o jc a  ś w . ,  d y p lo ­
m a c i ,  w z n o s z ą c y ,  to a s ty  „n iec h  ż y je  bóg i o jc z y z n a " ,  itp. T k w i  w  nas s p o ­
ra  d o z a  p a rw e n ju s z o s tw a .  C h c e m y  j a k  n a jp r ę d z e j  d o r ó w n a ć  Z a c h o d o w i  w  
z e w n ę t r z n y m  w y g lą d z ie .  D la t e g o  robi s ię u nas  w ie le  na p o k a z ,  ch o ć  j e s z ­
c z e  nie m a m y  b a rd z o  co p o k a z y w a ć .  C h c e m y  np. s k ie r o w a ć  r u c h  tu ry s ty ­
c z n y  do P o ls k i ,  a le  nie by l iśm y  d o tą d  w  s ta n ie  z a p e w n i ć  c u d z o z ie m c o m  
o d p o w ie d n ic h  p o m ie s z c z e ń  i w y g ó d ,  j a k ie  m a ją .  S z w a j c a r j a  i W ło c h y .  Im p o ­
n u ją c a  w y s ta w a  p o z n a ń s k a  r a c z e j  „ p o k a z u j e 11 s trony  g o s p o d a r c z ą  i p r z e m y ­
s ło w ą  kra ju ;  c y w i l i z a c y jn e ,  a nie  k u l tu r a ln e .  J a k  k o k ie tk a  z r o b i l iś m y  sobie  
na p o c z e k a n iu  s z tu c z n e  r u m ie ń c e  i u b r a l iś m y  się ja k o  ta k o  m o d n ie ,  po z a ­
g r a n ic z n e m u .  Z  te j  z a g ra n ic y  w z ię l iś m y  ty lko  s t ro ik i  z e w n ę t r z n e  (w p r a w d z i e  
d o b re  i to ) ,  a le  nie m a m y  j e s z c z e  o d w a g i  p r z y ją ć  c h o ć b y  m e c h a n ic z n ie  tego ,  
c o  s ta n o w i  rd ze ń  k u l tu ry  Z a c h o d u  i j e s t  ta m  C h le b em  p o w s z e d n im .

M a m y  k i lka  w z o r o w y c h  b u d y n k ó w  s z k o ln y c h ,  k tó re  p o k a z u je m y  c u d z o ­
z ie m c o m ,  a le  w  s z k o ła c h  tych  z a p y c h a m y  d z ie c io m  m ó zg i  ś r e d n io w ie c z c z y z n ą  
i r o b im y  z  n ich  d e w o t ó w  i ś w ię to s z k ó w ;  gdy inne p a ń s tw a  (n a w e t  fa s z y s to ­
w s k a  I ta l ja )  n ie  w p u s z c z a ją  do s z k ó ł  k s ię ż y ,  m y  im p o z w a la m y  rz ą d z ić  się  
w  s z k o le ,  j a k  s z a r y m  gęs iom ; gdy n a s z a  a l ja n tk a ,  F r a n c ja ,  u r z ą d z a  o b c h o d y  
ku c z c i  R e n a n a  i n a jw ię k s z e g o  s w e g o  p is a rz a ,  A n a to la  F r a n c e ’a, c h o w a  w  
P a n te o n ie  n a ro d o w y m  bez  ud z ia łu  ks ięży ,  m y  S ło w a c k i e g o  o d p r o w a d z a l iś m y  
na W a w e l  w  a s y ś c ie  c z a r n e g o  k a to l ic k ie g o  „ r o b a c t w a 11, i r z ą d z i m y  s ię  p r z e -  
s ta r z a łe m i  k o d e k s a m i  c a r s k ie m i ,  k tó re  nie d o p u s z c z a ją  ś lu b ó w  c y w i ln y c h  i 
p r z e w id u ją  w y s o k ie  k a r y  za  b lu ź n ie rs tw a .  Itp.

A l e  m ie jm y  n a d z ie ję ,  że  z c z a s e m  i to  się z m ie n i .  A  p ie r w s z y m  k r o ­
k ie m  do te j  z m ia n y  musi być ro z d z ia ł  k o ś c io ła  od p a ń s tw a  i c a łk o w i te  z e ­
ś w ie c c z e n ie  ż y c ia  p u b l ic z n e g o ,  p o c z ą w s z y  od sz k o ły .

Sp rostow anie.
W n-rze 17 „W P“ w kradły się następujęce błędy na str. 4 w 3 w. 

od góry: powinno być „religare" i L aktancjusz. w w. 19 „pełną", na 
stron ie  8 w w. 22: „absurdalne", na str. 9 w w. 7 od dołu: „Wolność 
woli" należy przenieść do w iersza 4 od dołu na tejże str. za nawias.
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